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PALENIE CIAŁ ZMARŁYCH.

Staranie, by ziemię od zanieczyszczenia ochronić, 
poczyna się w najodleglejszej starożytności. Dawni ży­
dzi unikali zwykłego grzebanin, ciał w ziemi a umar­
łych składali w jaskiniach i rozpadlinach skalnych. 
Gdy zaraza szerzyła się między niemi, woleli w dolinie 
Tofet zmarłych palić na stosie, niż składać ich w ziemi. 
Egipcyjanie, którzy wierzyli w zmartwychwstanie, mie­
li zwyczaj starannego balsamowania trupów i zapobie­
gania w ten sposób zgniliznie. Dawni Persowie rzucali 
trupów na pastwę sępom a i dziś jeszcze robią tak sa­
mo, na tak zwanych „wieżach milczenia;” hezwątpie- 
nia byliby palili zmarłych, gdyby nie widzieli w tem 
sprofanowania swych bóstw: słońca i ognia. Dawni 
Peruwijańczycy z wielkim trudem dokładnie wysuszali 
trupy, a następnie składali je pod murowane sklepienia; 
takie nisze nagromadzone w postaci piramid jeszcze 
i dziś widzieć można. W dalekiej Australii, u miesz­
kańców wysp Chattam, spotykamy zwyczaj wrzucania 
trupów do morza dla pozbycia się zgnilizny. Dawni 
Etyjopowie wrzucali zmarłych do wody, na pastwę jej 
mieszkańcom a i dziś jeszcze niektóre szczepy Kafrów 
wrzucają ciała zmarłych w krzaki, na pastwę dzikim 
zwierzętom. Toż samo życzenie, by ziemię od zanie­
czyszczenia ochronić, skłania Hindusów, którzy nie mo­
gą palić trupów, że swych zmarłych oddają dla kroko­
dylów S-go Gangesu. W północnej Ameryce znajdują 
się jeszcze małe plemiona, które równie sumiennie palą 
trupy jak wyznawcy sekty Monto w Japonii albo mie­
szkańcy Burmahu. Grzebanie trupów stanowiło da­

wniej wyjątek od zasady i dziwną jest rzeczą, że dzisiaj 
grzebanie zmarłych, wiodące za sobą tyle niedogodności, 
tak się rozpowszechniło, Możli wem jest, że przy wzroście 
ludności, chowanie zmarłych w ziemi upowszechniło się 
dzięki prędkości z jaką się dokonywa.’ Nikt nie jest 
w stanie dowieść, żeby grzebanie zmarłych było daw- 
niejszem niż ich palenie. Podług Mojżesza, ołtarz 
ofiarny istniał wpierw, zanim zmarła pierwsza ludzka is­
tota i z owych być może czasów bierze początek myśl 
palenia trupów i dobroczynnych tego następstw. Ziemia 
przeklęła Kaina za to, żezmięszał z nią krew swego brata 
a bezpośrednio przed opisem potopu, spotykamy w bi­
blii słowa, które zdają się wskazywać, że z tego powodu 
ziemia jest również uznana za nieczystą. Godną uwagi 
jest rzeczą, że między wszystkiemi stworzeniami, czło­
wiek sam jeden tylko zna użycie materyjałów palnych. 
Pytanie czy pierwiastkowo zamierzano zmarłych palić 
czy grzebać, nigdy zapewne rozstrzygniętem nie będzie 
i wcale też ważnem się nie zdaje, Ważniejszem jest 
pytanie, które ludy wprowadziły najprzód zbioro­
we grzebanie ciał zmarłych jakie dziś u nas jest we 
zwyczaju. W  równinach dawnej Scytyi, w lasach Skan­
dynawii, w dolinach Peruwii, wstępach północnej Ame­
ryki, w piaskach Egiptu, byłoby niewątpliwie dosyć 
miejsca dla pojedynczych grobów, a jednakże nigdzie 
nie spotykamy grzebania ciał w ziemi lecz raczej bal­
samowanie, porzucanie ciał lub ich palenie. Wyjątek 
stanowią, z łatwych do zrozumienia powodów, dawni 
mieszkańcy nawodni. U  Chińczyków, pomimo gęstój 
ludności, nie spotykamy ani jednego cmentarza a tylko 
odosobnione groby. Wszystkie te fakty mówią prze­
ciwko zwykłemu 11 nas grzebaniu ciał i wogóle przeciw 
wszelkiemu chowaniu cial w ziemi, przemawiają zaś za 
ich paleniem.
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Korzyści z palenia trupów wynikające, ujawniają 
się wtedy zwłaszcza, gdy wybuchnie wielka mordercza 
wojna; zwyczaj dawnych greków tkwi żywo w pamięci. 
W  wojnach w Kastylii, poległych Saracenów, palono na 
stosie a toż samo powtarzało się wielokrotnie, w czasie 
wojen francuskich i burgundzkich. Palenie trupów na 
polu bitwy powinnoby zostać wprowadzone przez oso­
bną umowę. Urządzenie takie powinnoby być jednym  
z pierwszych obowiązków opieki nad zdrowiem, a za 
pomocą przenośnych przyrządów do palenia, możnaby 
dziesięć tysięcy trupów w równej liczbie minut zamie­
nić na popiół. Niepodobna będzie ukrywać w ziemi 
ofiar nowych wojen nie zatruwając niemi podziemnych 
źródeł i powietrza. Nieprzywiązując zbytniej wagi do 
kwestyi pieniężnej, nie możemy jednak pominąć uwagi, 
że Anglija mogła była oszczędzić wiele tysięcy funtów 
szterlingów i znacznego wydatku rocznego, gdyby za ­
miast zostawiać 130 cmentarzy w Krym ie spalono po­
ległych, podług  zwyczaju starodawnych greków i po­
pioły' ich do ojczyzny posłano. Dowodem konieczności 
takiej zmiany w prowadzeniu wojen są wydarzenia j a ­
kie niedawno miały miejsce w Bulguryi. 14 Lipca  te ­
legrafował J en e ra ł  Tergukassow do władzy wojskowej 
w Petersburgu , że powietrze w Bajazydzie tak dalece 
jest zepsutem wskutek gnijących trupów, że dłuższe 
przebywanie wojska w tern mieście jest  z tego powodu 
niepodobnem. Korespondent Times’a donosił pod d. 
24 Sierpnia, że tysiące poległych w wąwozie Szypki zo­
stało pochowanych tak niedbale, że widać wystające 
z pod ziemi ręce i nogi. Korespondent Daily Te le ­
graph  donosi dnia 4 W rześnia, że w okolicach Hasan-

kioj zaduch jes t  nic do wytrzymania a studnie zarzuco­
ne trupami, tak że wodę potrzeba sprowadzać z wiel­
kich odległości a dnia 17 Września telegrafował kore­
spondent Times’a, że w Kazanłyku wybuchnął tyfus i ża 
w odległości 600-set metrów od namiotów, leżą całe set­
ki nie pogrzebionych trupów, żołnierzy poległych w n ie ­
dawnej bitwie. Dla zmniejszenia niebespieczeństwa, 
posłańcy wysyłani na drogę do Jen izagra  musieli brać 
w usta kawałki kamfory. Wielkie mocarstwa miałyby 
prawo wystąpić przeciw takiemu stanowi, by zapobiedz 
szerzeniu się tyfusu i cholery, które w podobnych wa­
runkach powstać muszą. Sądząc z tego, co mówiono na 
ogólnym kongresie w Dreźnie, jest  rzeczą prawdopo­
dobną, że rządy Austryi, Francy! i Belgii, gdyby  w woj­
nę zamieszanemi być miały, wprowadziłyby stałe pale­
nie trupów'.

W  Medyjolanie, w Gotta i w Zurychu palenie tru ­
pów jest dziś dozwolonem; w Londynie, przed nieda- 
wmyin czasem zebrano dostateczną sumę pieniędzy na 
wybudowanie przyrządu do palenia zmarłych ale wy­
stawienie odpowiedniego budynku, na poświęcanym 
gruncie wielkiego północnego cmentarza, opóźnionem 
zostało wskutek oporu biskupa dyjecezyi. Ogólne k o ­
szta takiego przyrządu, zbudowanego wedle najnowszej 
metody, podobnie jak  istniejący w Dreźnie, wraz z o d ­
powiednim budynkiem, wynosić będą mało co więcój 
nad tysiąc funtów szterlingów a Angielskie towarzystwo 
palenia ciał zmarłych chętnie podjęłoby się urządzenia 
i prowadzenia krematoryjum. Religijne obrządki dadzą 
się równie dobrze zastosować do palenia ciał jak  i do 
grzebania ich w ziemi, jakkolwiek z długiego zwyczaju

Zestawienie wyników palenia ciał zmarłych, od r. 1869 do 1877.

M i e j s c e C z a s P łeć W iek

W ag a  
ciała 

w funt. 
ang.

W aga
popio­

łów

Czas
trwania
palenia
minut

W ynalazca przy­
rządu

P adw a 10 Marca 1869 Kobieta 35 116 6 _ Brunetti
* 20 Stycznia 1870 Mężczyzna 45 99 3,06 --- 15
» 15 Maja 1870 11 50 90 4,06 85 11

W rocław . . 22 W rześnia 1874 Kobieta Stara 70 3 70 Reclam
Drezno . 9 Października 1874 55 26 3,75 75 F. Siemens

15 6 Listopada 1 874 15 23 — 4 78 11
Medyjolan .| 22 Stycznia 1876 Mężczyzna 76 — 6 90 Poili i Clericetti

11 24 Kwietnia 1976 Kobieta — 120 11
W aszyngton . 6 G rudnia  1876 Mężczyzna 67 — 120 Le Moyne
Medyjolan . . 17 Marca 1877 11 72 94 8 90 Poili i Clericetti

15 3 Kwietnia 1877 Kobieta — — — Teruzzi i Betti
» 24 Sierpnia 1877 Mężczyzna — — — — Zwykła retorta

Miasto nad jez io -1 
rem slonem . j 31 Sierpnia 1877 15 —• — 4,33 155 15

Medyjolan . . ' 1 Października 1877 Kobieta 20 . 77 6,60 — Teruzzi i Betti
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g rzeban ia  pow sta ły  u p rz e d z e n ia  przec iw ko  paleniu .  
U czen i  wszystkich re lig ij  oświadczyli  się za palen iem  
ciał i n iewątp liw ie ,  we wszystk ich  re lig i jnych  kra jach ,  
palen ie  ma św ietną p rzysz łość  przed  sobą.

P ocząw szy  od r. 1809, poddaw ano  w różnych  
miejscach zwłoki ludzk ie  spaleniu; co do 14 z nich ze­
b ra n e  są dokładnie jsze  dane  i w za łączonej poniżej t a ­
beli zestawione najw ażniejsze  odnoszące się tu  fakty. 
S palen ia  d o k o n an e  w W a sz y n g to n ie  i w  mieście nad  j e ­
ziorem  słonem, pozostaw ia ją  nieco  do  życzenia z p o w o ­
d u  w ad liw ych  u rzą d zeń .  W szy s tk ie  zaś inne z n a j lep ­
szym  dokonały  się skutkiem .

Je s te ś m y  najmocniej p rzekonani,  że palenie ciał 
z m a r ły c h  pow stało  z dążen ia  do u trzy m an ia  pow ietrza ,  
ziemi i wody w bezw arunkow ej czystości. W y b r a n o  w tym 
celu e lem en t  niszczący, ponieważ on ty lko  zd a w a ł  się o d ­
p o w ied n im  do p rędk iego  i zupe łnego  u suw an ia  gn ijących 
t ru p ó w ,  a zwyczaj palen ia  ciał zm ar ły ch  by ł w użyciu  
u  ludów , k tó ry ch  pod  w zględem  bystrości um ysłu ,  
szlachetności duszy i poczucia p iękna  n ie ty lko nie p rze ­
w yższyliśm y lecz k tó ry m  zaledwie sprostać  zdołamy.

P atrz  tablicę na str. 30.

TRUCIZNY UMYSŁ0W0ŚCI.
Streszczenie pracy p. Karola Bicheta, p. t. „Les 

poisons de I’intelligence.”

Co w  nauce zowie się t rucizną? W  uszach k aż d e ­
go z nas  w y ra z  ten  b rzm i sm utn ie  i pogrzebow o, a j e d ­
n a k  w rzeczy samej n iem asz p raw ie  trucizny, k tóraby , 
■we właściwej ilości i we w łaśc iw ym  razie użyta ,  nie b y ­
ła  ś ro d k iem  lekarsk im . P rzec iw nie ,  wszystk ie środki 
lekarsk ie  i m nóstw o  codz iennych  po trzeb  naszego życia 
n ad u ż y te  lub  uży te  nic w porę ,  s ta ją  się truciznam i.  
O ile  się zdaje, najlepsze określenie truc izny  poda ł  prof. 
K lau d y ju sz  B e r n a r d ;  jes tto ,  w ed łi lg  niego, takie 
ciało, które, w prow adzone  do organ izm u, b ez w aru n k o ­
w o w yw ołu je  w n im  zak łócen ia  i n ie po rządk i  chwilowe 
lub  trw ałe .  Pojęc ie o p ra w id ło w y m  us tro ju  i pojęcie 
o truciznie w y k lu cz a ją  się wzajem nie: albo ustró j uledz 
musi pod  dz ia łan iem  w prow adzone j doń truc izny , albo 
truc izna  będzie w y d a lo n ą  z us tro ju ,  nie w szedłszy do 
sk ła d u  je g o  tkanek .

W  n auce  o dzia łan iu  t ru c izn  rzeczyw isty  postęp 
d a tu je  od chwili,  k iedy  postrzeżono, że nie w pływ ają  
one n ig d y  n a  ca ły  o d raz u  organizm , lecz do tyka ją  po je­
dynczo pew ne ty lko  części us tro ju ,  pew ne o rgany  lub  
n a w e t  tkank i.  P rz y p o m n ijm y  sobie, że działalność o r ­
ganu  chorego  jakośc iow o nie różn i  się od  działalności 
o rg a n u  zdrow ego : stąd proste nas tępstw o, że trucizna* 
k tó r a  może o rgan  zd row y  d op row adz ić  do stanu  cho ro ­

bowego, może również dzia łać  w k ie ru n k u  w pros t  p rz e ­
ciwnym  na o rg an  chory.

W  ustro ju  żywym  je d n ak ,  wszystkie części ta k  są 
pow iązane m iędzy sobą rozlieznem i w ęz ły ,  że zak łóce­
nie spokoju jednćj z nich nieodzownie pociąga  za sobą 
cierpienie wszystkich innych. D la teg o  to  o ścisłym po­
dziale  t ruc izn  we w zględzie ich dz ia łan ia  n a  tę lub ow ą 
część organizm u, nap raw dę  nie może być m ow y. J e d ­
ną  z najlepiój zbadanych  trucizn  j e s t  zabójczy gaz, 
w ydzie la jący  się ze źle w ypalonych pieców, a zw any  
t lenkiem  węgla. D z ia ła  on szybko i s tanowczo i p rzy -  
tem  w pływ ow i jego  u lega  p rżedew szystk iem  krew . 
Lecz  że krew  roschodzi się po ca łym  organ izm ie ,  n ic z a ­
tem dziwnego, że wszystkie części je g o  stopniowo zosta­
ją  zatrute. P om im o tego  tlenek  węgla z z u p e łn ą  s łu sz ­
nością uw ażam y za truciznę k rw i,  k rew  bowiem je s t  
p ie rw szą  tkanką ,  n a  k tó rą  on uderza .

O tóż pom iędzy ciałami, k tóre  n ie m ogą  istnieć 
w o rgan izm ie  bez poeiągnien ia  za sobą większych lub  
m nie jszych n ie p o rz ąd k ó w ,  znam y p ew ną  liczbę takich, 
k tó re  p rzedew szys tk iem  do tyka ją  części o rganizm u, 
będące  w ed łu g  wszelkiego praw dopodob ieństw a, s ied l i ­
skiem naszych w ładz um ysłow ych  i m oralnych . D al-  
szem następstwom dzia łan ia  tych  ciał je s t  beżw ątp ien ia  
za truc ie  i innych  części organizmu; serce, żo łądek ,  p ł u ­
ca, uczuw ają  w następstwie sku tk i p rze w ro tu ,  j a k i  t r u ­
cizna w yw oła ła  w ośrodkach  nerw ow ych; lecz w szys t­
kie te z jaw iska są ju ż  ob jaw am i w tórnem i,  tak ,  że t r u ­
cizny, podobne  w działaniu do w yskoku, e te ru ,  haczyszu 
i t. d. m am y  zupełne praw o  nazyw ać truc iznam i um y-  
słowości.

T a k  więc istn ieją  t rucizny , dzia ła jące  na  ośrodki 
nerw ow e, do tyka jące  rozm aitych  części u k ła d u  m ózgo-  
rdzeniow ego i p rze to  w pływ ające  na  tę  lu b  ową czyn ­
ność tego u k ła d u .  K a ż d a  z nich w nas tęps tw ie  dzia ła  
na  ca ły  u k ła d ,  tak, że o s t a t e c z n y  w ypadek  z a t r u ­
cia będzie mniej więcej jednakow y , bez w zg lędu  na to, 
ja k a  trucizna spow odow ała  objawy pierwszorzędne; Lecz, 
zależnie od jakości  truc izny ,  w je d n y c h  raz ach  u lega ją  
zboczeniu  p r z e d e - w s z y s t k i  o m  w ładze  u m y s ło ­
we, w innych , ru ch y  dowolne, w innych  jeszcze ru ch y  
n ieza leżne od woli, np. ru ch y  serca, u k ła d u  traw ien ia  
i t. d. M am y zam ia r  p rzeds taw ien ia  tych  ty lko  sub- 
stancyj,  pod k tórych  w pływ em  zboczeniu  u le g a ją  w ładze 
um ysłowe: inaczej, chcem y mówić o t ruciznach  dz ia ła ­
ją cy c h  p rżedew szys tk iem  n am ó zg .  W  sposób ich d z ia ła ­
n ia  w daw ać się niemożemy, je s t to  do tychczas terra inco­
gnita  nauki.  N ie  u le g a  wątpliwości,  że truc izna  d o c h o ­
dzi do m ózgu za pośrednic tw em  krwi, lecz w jak i  spo­
sób tam się zachowuje? Czy zboczenia um ysłowości,  
przez  nią spowodowane, są w ynik iem  łączen ia  się c h e ­
m icznego t ru c izn y  z m a te ry ją  kom órek  mózgowych? 
C zy  może w p ływ a ona ty lko m echanicznie na  k rw iob ieg  
w mózgu? O dpow iedzieć na te  py tan ia  potraf) zapew ne 
przysz łość ,  może n iezbyt odległa. Dziś jednak , nieu- 
m iejąc objaśnić d l a c z e g o  dana trucizna pow oduje

I
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takie a takie objawy, powinniśmy przynajmniej zbadać 
symptomaty i wyniki zatrucia.

Historyja trucizn umysłowości zajmuje nietylko 
psychologów i fizyjologów: jest ona ważną kwestyją 
społeczną. Zawsze i wszędzie znajdowało się i znajduje 
ogromne mnóstwo ludzi niezadowolonych ze stanu swe­
go umysłu i wynajdujących środki, zmieniające przyro­
dzony sposób działania mózgowia. Wiadomo zaś, że 
człowiek, który przyw ykł do stanu podniecenia, jak i  
następuje po zażyciu trucizny, już jest ofiarą straszliwe­
go nałogu, niedającego się usunąć ani zwalczyć. W  tem 
właśnie rdzeń kwestyi, zarówno ważnej dla Chińczy­
ków', palących opijum, ja k  dla Hindusów, spożywają­
cych haczysz i Europejczyków, pijących alkohol.

I .  Zatrucie alkoholowe.

Pierwszym objawem zatrucia wyskokowego jes t  
wewnętrzne uczucie zadowolenia: myślenie staje się łat- 
wiejszem, przeszkody i przeciwności znikają przed oczy­
ma. Człowiek w tej fazie zatrucia widzi wszystko w ró- 
żowem świetle, czuje się szczęśliwym, ż.e żyje, Jeżeli 
w dalszym ciągu pochłania truciznę, podniecenie wzma­
ga się i przybiera coraz jaskrawsze pozory; jest to jak 
gdyby wylew myśli, która, na wzór wezbranej rzeki, 
bu rzy  się, zrywa brzegi i w niepohamowanym pędzie 
przeskakuje przepaści. Objaw-to ciekawy, lecz nie ba- 
daj go nigdy, czytelniku, na sobie. Pojęcia i w yobra­
żenia tłum nie się cisną i zmieniają lotem błyskawicy, 
człowiek zatruty sądzi, że jego siły moralne zwiększyły 
się w dziesięcioro. Pom ysły  wspaniałe i nikczemne, 
wspomnienia smutne i wesołe, zamiary szlachetne i nis­
kie, przesuwają się w kalejdoskopie chorego mózgu. 
Być może, że pomiędzy tem wszystkiem jest wiele m y­
śli rossądnych i godnych spełnienia, lecz znikają one 
w szalonym biegu i niema siły, któraby, zdolną była za­
trzymać je  przez chwilę. Nie szukajcie wr tej fantazma- 
goryi praw kojarzenia się wyobrażeń, jestto dziedzina 
bezrządu. Niekiedy, pośród tych wybryków inteligien- 
cyi, nagle zjawia się myśl jakaś, żadnej ze swemi po- 
przednicami niemająca wspólności i zapanowuje wszech­
władnie. Pow tarza się ona uparcie bez żadnej widocz­
nej przyczyny; gdyby nie brak związku z resztą myśli, 
możnaby porównać ją  do zasadniczej melodyi w utworze 
muzycznym.

W  stanie zwykłym, wszystkie władze umysłowe: 
wyobraźnia, sądzenie, pamięć, kojarzenie myśli, podle­
gają uwadze i woli. Człowiek, władnący swą umysło- 
wością myśli, o czerń chce, dla- tego, że chce, tak, jak  
chce. Człowiekowi pijanemu pozostaje tylko pamięć 
i wyobraźnia, które, pozbawione wędzidła, doprowa­
dzają do rezultatów bynajmniej nieoczekiwanych. J e d ­
na myśl znika, gdyż znikła władza jój zatrzymania; 
inna—uparcie trzyma się mózgu, gdyż znikła władza jej 
oddalenia. Tak więc, pierwszemi objawami działania 
wyskoku na  mózg są: u tra ta  woli i uwagi, osłabienie 
sądu i podniecenie wyobraźni.

Rzecz godna zaznaczenia: są ludzie, którzy do t a ­
kiego stanu podchmielenia nigdy nie dochodzą. W  cza­
sie biesiady piją więcej niż inni, a jednak  nieznać na 
nich działania wyskoku. Nadchodzi wreszcie chwila, 
w której od razu występują symptomaty głębsze: nudności, 
drżenie kończyn, bezwładność, senność i u tra ta  wrażli­
wości. Z drugiej strony, są inni, którzy, po pierwszym 
kieliszku wina, są podchmieleni -  więcej nawet, up ija ją  
się samym widokiem napoju i mysią, że go pić będą. 
Bez wątpienia, w tych razach siła woli' jest  głównym 
czynnikiem. Ludzie  dręczeni przez cierpienia nerwo­
we, zwłaszcza też nerwowe kobiety, upijają się najła­
twiej.

Oprócz usposobienia osobistego, na upicie się 
wpływają różne inne okoliczności. Rodzaj napoju ma 
pewne znaczenie, zależne prawdopodobnie od różnych 
części składowych, znajdujących się w napoju obok 
wyskoku; naczczo łatwiej się upić, niż po obfitym posił­
ku; nakoniec, tem peratura  wywiera także dość znaczne 
działanie.

Dotychczas mówimy ciągle o slabem zatruciu, 
przy którem pewne władze umysłu nietylko, że nie zo­
stają zawieszone, lecz nawet ulegają podnieceniu. Ale 
po większej dozie trucizny postać rzeczy się zmienia. 
Następuje zupełna u trata inteligiencyi, W  jednych ra ­
zach objawia się ona przez chorobliwą ospałość, brak 
wrażliwości na wszelkie pobudki zewnętrzne, a w tym 
stanie często i śmierć następuje. Lecz niekiedy przed 
całkowitą depresyją, stan opilstwa przechodzi przez fa­
zę szaleństwa. „Spojrzenie staje się srogiem, oczy sy­
pią iskrami, włosy są zjeżone i poruszenia groźne; pijak 
zgrzyta zębami i pluje na twarze swych towarzyszów, 
a nawet, co jeszcze wstrętniejsza, usiłuje kąsać tych, co 
się do niego zbliżają i wpija paznokcie we wszystko, 
czego dosięgnąć zdoła. D rze  na sobie ubranie, a jeżeli 
go nie powstrzymują, ryje ziemię. Z krtani jego w y­
dobywają się straszliwe ryki.” W  takim strasznym 
stanie ohydne ofiary nie wstrzemięźliwości nierzadko po­
pełniają zbrodnie. Zresztą, do podobnego stanu docho­
dzą tylko indywidua, oddające się przez długie czasy 
nałogowi; ludziom tym wystarcza pospolicie względnie 
niewielka ilość alkoholu.

W  rzeczy samej, zatrucie wyskokowe, podobnie, 
ja k  każde inne, bywa nietylko ostre, ale i przewlekłe. 
W  tym osiatnim razie działaniu trucizny ulegają wszys­
tkie organy, lecz przedewszystkiem, naturalnie, mózg 
i uk ład  nerwowy. Smutek i bojaźń są pierwszemi obja­
wami przewlekłego zatrucia przez wyskok. Z daw aćby 
się mogło, że skutkiem pewnego rodzaju sprawiedliwej ’ 
zemsty, sama natura  naznacza srogą pokutę za poprzed­
nią wesołość. Ofiara szuka ucieczki w nowych dozach 
trucizny. Nadchodzi chwila, w której nieokreślone przy­
gnębienie przyjmuje nowe formy: nieszczęśliwego za- 
czynają prześladować złudzenia i przywidzenia. Jed en  
z pisarzy, badających ten przedmiot, p. M a g n a  n, 
w następujących słowach opisuje stan chorej, nad którą
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czynił spostrzeżenia: „Wieczorem, gdy światło zgaśnie, 
zaczyna się hnlucynaeyja; kobieta z początku usiłuje 
zwrócić uwagę na co innego; zamyka oczy i zmusza się 
do snu. P różne  wysiłki... Naraz w jej uszach rozle­
gają się głosy jej rodziców i jęki córki, porwanej przez 
kogoś; na ścianach izby widzi pajęczynę i siatki ze szn u ­
rów, oka ich kurczą się i rosszerzają naprzemian; w o- 
kach tych ukazują się kule czarne, wzdymające się 
i zmniejszające, kule te zamieniają się w koty  i szczury, 
k tóre  łażą po pajęczynie, wreszcie rzucają się na łoże 
chorej i znikają. W krótce potem spostrzega jakieś 
ptaki, jakieś twarze wykrzywione, małpy biegające po 
suficie i ścianach i znikające w murze; na dachach do­
mów sąsiednich ukazują się t łum y ludzi uzbrojonych 
w strzelby, ze ściany sterczy k u n ie j  l u f a  rewolweru; 
nagle to wszystko obejmuje pożar, domy się walą i w i­
dzenia znikają. Pośród tego zamięszania, chora widzi 
siebie samą, mordującą męża i dzieci, które krzyczą na 
gwałt i wzywają ratunku. Dzwony dają się słyszeć, 
muzyka, zgrzyt maszyny, pomięszane odgłosy i śpiewy 
dochodzą z izby sąsiedniej. D rzew a tańczą, a zamiast 
liści, mają różnobarwne kule, których wielkość zmienia 
się co chwila. O d czasu do czasu olbrzymie wybuchy 
ognia oświecają te dziwaczne sceny.”

Cóż tedy dziwnego, że zbrodnia jest tak częstym 
owocem alkoholizmu? Statystycy podają, że dziewiąta 
część ogólnej liczby samobójstw została spełnioną pod 
wpływem wyskoku.

To okropne działanie napojów „rozweselających 
serce” znane jest  oddawna i powszechnie. Dlaczegóż 
więc po wszystkie czasy i we wszystkich zakątach ziemi 
ludzie z taką namiętnością im się oddają? Dlaczego 
trudno  jest przyzwyczaić jakiekolwiek zwierzę do p i­
jaństwa, kiedy człowiek tak wielką znajduje w niem 
roskosz? Chyba dlatego, że tylko jeden człowiek czu­
je, że jest  nieszczęśliwy i pragnie o swych cierpieniach 
zapomnieć. Robotnik, gnębiony przez nędzę; szkocki 
góral i eskimos umierający z zimna i głodu; zapomnia­
ny artysta  i literat, k tórego gienijalne pomysły nie s tar­
czą na obiad dla dzieci; nakoniec, milijony ciemnego lu ­
du, schylające czoła pod brzemieniem ucisku i nędzy— 
to ofiary wyskoku. Dosyć kilku kropel czardziejskie- 
go płynu, żeby oddalić nieszczęście. G łód , bieda, upo­
korzenie, znikają na dzisiaj, a pamięć dnia wczorajsze­
go i przeczucie ju t r a  nie istnieją. W obec tego wszyst­
kiego żadne zakazy, żadne środki represyjne nie mają 
prawa istnienia. Nie wydawajcie praw  przeciw pijań­
stwu, lecz szerzcie oświatę i moralność, niepodwyższaj- 
cie cen wódki, lecz dostarczajcie środków zarobkowa­
nia, a straszna p laga społeczna zmniejszy się bezwąt- 
pienia, a pijaństwo należeć będzie do zjawisk rzadkich 
i wyjątkcwych.

I I .  Zatrucie przez chloroform.

W  oczach fizyjologa, działanie chloroformu nie 
różni się prawne niczem od działania wyskoku, lecz ogó­

łowi chloroform jest mało znany i stąd pojęcia, jakie
0 nim panują, są niezbyt jasne i niesłuszne.

Chloroform jest płynem dość przyjemnego zapa­
chu. O dkry ty  w 1831 roku, już w 47 zaczął wchodzić 
w użycie przy  operacyjach lekarskich, a dzisiaj niema 
prawie żadnego ważniejszego wypadku w praktyce chi­
rurgicznej, p rzy  którym obchodzonoby się bez je^o 
użycia.

Głownem działaniem chloroformu jest zawieszenie 
■wrażliwości czyli technicznie tak zwane z n i e c z u l e ­
n i e  (anestozyja). Znieczulenie zaś przypisujemy wjdy- 
wowi trucizny na umysłowość. W tym ostatnim pun­
kcie pragniemy się teraz porozumieć z czytelnikiem.

U k ład  nerwowy spełnia równocześnie dwa wielkie 
zadania: odbiera wrażenia i przeprowadza je  do mózem 
oraz przyjmuje roskazy mózgu i przenosi ję  do mięśni. 
Kiedy człowiek jest w pełni zdrowia fizycznego i mo­
ralnego, to podrażnienie, odebrane z zewnątrz, za po­
średnictwem układu nerwowego dochodzi do móz<m

°  O

1 powoduje w nim takie lub inne postanowienie, które, 
przesłane tąż samą drogą, wchodzi w czyn, pod posta­
cią takiego lub innego ruchu mięśni. P raw da, że i 
w warunkach, w których działalność mózgu jest  zwich­
nięta lub zawieszona, mięśnie wykonywają ruchy, lecz 
ruchy te nie zależą bynajmniej od woli i nie dochodzą 
do świadomości osobnika, lub dochodzą dopiero po speł­
nieniu. Są to tak zwane o d r u c h y ,  w których bliż­
szy opis nie mamy zamiaru się wdawać. W  każdym 
razie, w warunkach zwichnięcia lub zawieszenia dzia­
łalności mózgu, wrażliwość zostaje również zwichniętą 
lub zawieszoną.

Takim tedy sposobem, trucizny, działające na 
mózg, są zarazem truciznami wrażliwości. Mówiąc po ­
przednio o zatruciu wyskokowem, pominęliśmy tę stro­
nę kwestyi, wiadomo jednak powszechnie, że wrażli­
wość zmniejsza śię znacznie już  w pierwszych chwilach 
działania alkoholu i znika całkiem w peryjodzie sen­
ności.

Zbliżmy chloroform do nosa. Działanie zaczyna 
się od tego, że uczuwamy przykre odurzenie i niepokój. 
Myśli zaczynają się mięszać, na zapytania odpowiadamy 
zupełnie tak samo, jak człowiek pijany. Stan taki, na­
stępujący, z nieznacznemi tylko odmianami, w taki sam 
sposób, jak  przy zatruciu ałkoholowem, najsłuszniej 
można przyrównać do marzenia sennego.

Może nie będzie zbytecznem, jeżeli w tern miejscu 
wspomniemy kilkoma słowami o zjawiskach, towarzy­
szących zasypianiu. Są one ciekawe i tem bardziej za­
sługujące na uwagę, że, bez żadnego niebespieczeństwa, 
każdy je może badać codziennie na sobie. Wiadomo,, 
że nigdy nie zasypia się w jednej chwili. Pomiędzy 
czuwaniem a snem istnieje pewna chwila, dłuższa lub 
krótsza, która już nie jest czuwaniem. Myśli nasze 
przybierają wtedy cechę jakiejś znikomości, zmieniają 
się i biegną z niezwykłą szybkością, gdyż zasypiająca wo­
la nie umie żadnej z nich zatrzymać; z drugiej s trony—-

*
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są one dziwaczne i n ie rossądne , ponieważ i w ładza  s ą ­
dzen ia  zasypia. N adto ,  myślenie przy jm uje  w ted y  fo r­
mę ja k o b y  bardziej p ie rw o tną ,  człowiek myśl '  nie w y ra ­
zami, lecz wyobrażeniam i,  i d la  tego w tym  okresie cz ę ­
s tokroć zd a rza ją  się p raw dziw e  lia lucynacyje.

R u dz ie ,  k tó rzy  większą część swego życia pośw ię­
cają m yślen iu ,  n ig d y  podczas czuwania n iepotrafiliby 
myśleć w taki sposób. W  chwili zasypiania, cz łowiek 
je s t  j a k  g d y b y  obo ję tnym  i bessilnym widzem, p rz y g lą ­
da jącym  się zda ła  tem u, co się dzieje na  widowni je g o  
um ysłow ośei.  S tąd  w pam ięci sen zw ykle  pozostawia 
n ie w y ra źn e  ślady. Zazwyczaj chętnie j e  dopełn iam y na 
jaw ie ,  częstokroć, lub  może zawsze, czyniąc to bezw ied­
nie, zm ieniając senne myśli w ed ług  p ra w  trzeźw ego  
myślenia.

Coś zupe łn ie  podobnego  dzieje się z człowiekiem 
pijanym, niezależnie od tego, czy u p i ł  się wyskokiem , 
czy chloroformem. Żyje on i myśli, lecz życie to i m y­
ślenie w je g o  pamięci żadnych  nie zos taw ia ją  ś ladów .

A  te raz  pow róćm y do p rze rw an e j  sp raw y  zn iec zu ­
lania przez chloroform. C a łkow ita  u tra ta  wrażliwości 
nas tępu je  dopiero  w osta tn im  okresie  za trucia ,  lekarze  
j e d n a k  nie czekają zw ykle  z operacy ją  tak  d ługo , gdyż  
obawiają się nas tęps tw  n ieoczek iw anych  i n iepożąda­
nych. O tó ż  pacyjent, nie całkiem jeszcze uśpiony, przy  
do tkn ięc iu  noża, w y d a je  jęk i ,  rzuca  się, a naw et n ie iiie-  
dy  usiłu je  s taw iać  opór.  Czy je d n a k  c ierp ia ł  podczas 
operacyi? Zapy ta jm y go o to po  przebudzen iu .  W  d a ­
nej chwili czuł ból bezw ątp ien ia ,  lecz później nie pam ię ­
ta  wcale. C hw ila  ta  była k ró tk a  i n iepożostawiła po 
sobie te g o  strasznego  wspom nien ia  bólu, k tó re  zapew ne 
niem niej p rz y k re m  je s t  od sam ego bólu.

C h lo ro fo rm  u ż y w a  się w yłącznie w jednej postaci, 
t. j .  w prow adza się do  o rgan izm u przez  drogi oddecho ­
we. D z ia ła  on szybciej niż alkohol i o tem pam iętać 
musi używ ający  go lekarz .  Z począ tku  ch loroform  w y­
w iera  dzia łan ie  na sam m ózg ty lko, lecz, w nadm iarze  
u ży ty ,  może spara liżow ać także i działa lność rd zen ia  
p rzed łużonego .  N astępstwem  tego  j e s t  śmierć pacyjen- 
ta. N iedaw ne  doświadczenia , raz ju ż  w spom nianego  
prof. KI. B e r n  a. r  d a, w ykazały ,  że ch loroform  bez­
w arunkow o dzia ła  na m ózg  i dopiero  w dalszej kolei 
w p ły w  je g o  p rzechodzi na rd zeń  pac ierzowy. D latego  
też, jeże li  ochron im y m ózg  od dz ia łan ia  t ruc izny  i w p ro ­
w adz im y j ą  bespośrednio  do rdzen ia  pac ie rzow ego , to 
u t r a t a  wrażliwości nas tąp i dopiero razem ze śm iercią ca ­
łego o rgan izm u.

Z n am y  wielkie m nóstwo ciał, k tó ry ch  działanie 
je s t  podobne  do dw u opisanych trucizn ,  lecz w spom ina­
m y  o nich  ty lko nawiasowo, jako  o środkach , k tó rych  
zastosowanie je s t  ogran iczone lub  żadne.  P ie rw sz e  
miejsce w ich rzędzie  na leży  się chloralowi. J e s t  on 
w użyciu  dogodnie jszy  może od chloroformu, poniew aż 
sp row adza  sen spokojny  i p rzy jem ny , p o dobny  do snu 
spow odow anego  zażyciem  morfiny. P rzypuszcza ją  
w s z a k ż e , . że w o rg an iz m ie  ch lora l  wydziela z siebie

ch loroform  i tak im  sposobem działa, j a k  chloroform 
w prow adzony do o rganów  traw ien ia .  Z łą  s troną  tego 
p rze tw oru  je s t  to, że używ ać go t rze b a  w bardzo  wiel­
kiej ilości. O p ró c z  ch lo ra lu ,  za lecanym  b y w a  przez 
n iek tó rych  lekarzy  e ter  zwyczajny, używ any  szczegól­
niej w pew nych  francusk ich  szpitalach. Z resz tą  włas­
ności znieczulające dzielą ze wspomnioneini p rze tw o ra ­
mi amilen, chlorki m ety lenu  i e ty lenu  i różne  inne 
związki chemiczne. D z ia łan ie  ich, w ogóle  iest podo- 
bnem  do działania ch lo ro fo rm u.— Nakoniec  wym ienim y 
jeszcze jedną  substancyją ,  k tó ra  w swoim czasie budziła  
wielkie zajęcie, a m ianowicie  t. z. gaz rozwesela jący. 
J e s t  on zw iązkiem  azotu  z t lenem — tlenkiem  a z o t u , — 
i p rzy  w dychaniu  upaja. Nie je s t  on przecież o tyle  
„rozweselającym ,” j a k  w skazyw ać się zdaje  je g o  nazwa, 
przeciwnie, prędzej może, niż inne truc izny  u m y sło w o -  
ści, pow oduje  op łakane  skutki ,  a naw e t  i w chwili u ż y ­
cia na  jednych  działa  rozwesela jąco, n a  innych  zaś, po- 
gnębiająco,  podobnie  j a k  i napo je  wyskokowe.

( Dokończenie nastąpi).

RTJCH (rWIAZD STAŁYCH.
przez J. J. Boguskiego.

( Dokończenie).
A b y śm y  się dokładniej  rozum ieli ,  n iezbędnem  je s t  

bliższe omówienie zjawisk, odbyw ających  się p rzy  p rz e ­
chodzeniu  światła  przez p ryzm ę.

W ią z k a  b ia łych  p rom ien i,  po przejściu  przez 
szklany pryzm at,  za łam uje  się i ro sp ra sza  na  siedm  
barw  pojedynczych. N a  białej zasłonie, po za p ry zm ą  
postawionej,  można w tedy  zobaczyć sm ugę św ie tlną ,  
w k tóre j rozm aite  b a rw y  w ystępu ją  w zawsze je d n a k o ­
w ym  i ściśle określonym  po rządku .  P o rz ą d e k  te n  je s t  
następujący : czerw ona, pom arańczow a,  żó ł ta ,  zielona, 
n iebieska,  szafirowa i fijoletowa. T a k a  ró ż n o b a rw n a  
sm uga świetlna zowie się, j a k  ju ż  wspomnieliśmy, w id ­
mem; w idm o s łońca nie jest j e d n a k  c iąg łem , to znaczy, 
że pośród sm ug  św ia tła  zn a jd u ją  się w niem sm ugi cie­
mne, k tóre  od nazw iska p ierw szego obse rw ato ra  zwą 
się ł inijami . F r a u n h o f e r  a.

Po łożen ie  tych  linij w w idm ie je s t  zawsze je d n a -  
kow em  i zależy, j a k  się p rzekonano , od tego, ja k ie  p ie r ­
wiastki chem iczne s tanow ią ciało świecące, g d y  bowiem 
sk ład  chem iczny dw óch c ia ł św iecących je s t  j e d n a k o ­
w y, to  w tak im  razie i w idm a obu  tych  ciał są je d n a k o ­
we, m ają  je d n ak o w ą  liczbę linij F r a u n h o f e r  a 
i w jednakow ych  odległościach od o b u  końców  w idm a.

T e ra z  do zupe łnego  zrozum ien ia  b a d a ń  H  u y g- 
h e n  s a p o trzeba  nam  zw rócić  jeszcze uw agę  na je d n ą  
ty lko  okoliczność, a mianowicie na  ten  fakt, licznem i 
badan iam i stw ierdzony, że k aż d ą  część w idm a stan  owią
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promienie oznaczonój szybkości drgań. I  tak, czerwone 
światło powstaje wówczas, gdy  cząstki ciała świecącego 
odbywają 400 bilijonów drgań  na sekundę, fijoletowe 
zaś w ttdy, gdy drgań na sekundę jest  800 bilijonów. 
D rogą  bardzo prostych wyliczeń można dokładnie 
oznaczyć, ile drgań na sekundę odpowiada tej części 
widma, w której znajduje się dana linija F r a a n h  o- 
f  e r  a. Do wyliczeń tego rodzaju trzeba tylko wiedzieć, 
jak  daleko linija ta znajduje się od jednego z końców 
widma. To też w rzeczy samej, fizycy zaraz po dowie­
dzeniu się o istnieniu linij F r a u n h o f e r a ,  p rzep ro ­
wadzili tego rodzaju obliczenia i każdej linii widma dali 
oddzielne nazwisko (za pomocą liter i liczb). W ażnie j­
sze linije w widmie słońca noszą nazwy:

B w czerwonej części widma 
C w
D  w pomarańczowej części widma 
E  w zielonej „ „
F  w błękitnej „ „
G  w' szafirowej „ „
h w fijoletowej „ „
PI i IP, w fijoletowćj.

D la  każdej z tych linij oznaczono liczbę odpowia­
dających jej d rgań  na sekundę. Im dana linija F r a ­
u n h o f e r a  leży dalej od czerwonej części widma, tem 
większą jest liczba odpowiadających jej drgań; okolicz­
ność tę wyrażamy technicznie mówiąc, że w s p ó ł ­
c z y n n i k  z a ł a m a n i a ,  o d p o w i a d a j ą c y  d a ­
n e j  l i n i i  j e s t  w i ę k s z y .

Położenie linij F r a u n h o f e r a  jest  stałem i nie- 
zmiennem, gdy  źródło światła i obserwator znajdują 
się w spokoju, lećz jeżeli punkt świecący, dajmy na to 
gwiazda, porusza się z pewną dość znaczną szybkością, 
to światło tej gwiazdy będzie dochodziło do oka obser­
watora wolniej lub prędzej niż wtedy, gdyby odległość 
gwiazdy od obserwatora nie zmieniała się. Zbliżanie się 
gwiazdy do obserwatora musi więc wywoływać zwięk­
szenie się współczynnika załamania, podczas gdy o d ­
dalanie się jej, odpowiednio zmniejsza takowy. Ten zaś 
lub ów rezultat musi się ujawnić odpowiednią zmianą 
położenia linij F r a u n h o f e r a ,  a zmiana ta może być 
ocenioną przez porównanie ze sobą dwu widm, z któ­
rych jedno  pochodziłoby od nieruchomego źródła świa­
tła, znajdującego się na ziemi, a drugie od gwiazdy od­
bywającej szybki ruch w przestrzeni wszechświata.

I i u y g h e n s  porównywał nasamprzód widmo S y ­
ryjusza z widmem wodoru i zauważył nader małą zmianę 
w położeniu linii F ,  odpowiadającej linii Hp wodoru; 
linija F  w widmie Syryjusza leży nieco bliżej czerwo­
nego końca, niż linija Pij! w widmie wodoru. Taki re ­
zultat wykazuje, że współczynnik załamania światła 
Syryjuszowego jest  mniejszym niż światła wodoru, co 
może być następstwem jedynie tego, że Syryjusz oddala 
się od ziemi i od naszego systematu planetarnego z szyb­
kością, mogącą wpłynąć na widoczną zmianę w wielko­
ści współczynnika załamania się światła.

Przytoczony tu pierwszy rezultat badań nad Sy- 
ryjuszem kosztował H u y g h e n s a  kilka lat pracy i by ł  
poraź pierwszy podanym do wiadomości uczonego 
świata w 1868 roku. Dalsze badania nad tymże przed­
miotem, które streszczamy poniżej, zostały ogłoszone 
dopiero 1872 roku w „Proceedings” w zeszycie za czer­
wiec.

Nieodrzeczy będzie zauważyć dla bardziej wtaje­
mniczonych w praktyczną stronę podobnych obserwa- 
cyj, ż e H u y g h e ń s  przy swych pracach używał refrak- 
tora astronomicznego, mającego 15 cali ang. (381 milim.) 
w średnicy i odległość ogniskową 15 st. an. (4,6 met.). 
Spektroskopów posiadał trzy, z którychnnjwiększy skła- 
da łs ię  z czterech, zupełnie jednakowych p r y z m ,  rozpra­
szających światło (każda pojedynczo) na 9°,6.

K ilka  nocy pomiędzy 18 stycznia i 5 marca po­
święcono dokładnym  badaniom Syryjusza. Zebrane re ­
zultaty zmusiły do bezwarunkowego zawnioskowania, 
że Syryjusz oddala się od ziemi z szybkością od 26 do 
36 mil (ang.) na sekundę. O d szybkości tej należy jesz­
cze odjąć szybkość ziemi, poruszającej się w stronę 
przeciwną, a wówczas otrzymamy, że Syryjusz sam 
przez się porusza się w przestrzeni z prędkością od 18 
do 22 mil na sekundę (28,5 do 35 kilometrów).

Widmo gwiazdy a Oryjona ma nader wyraźne li­
nije sodowe D, i D 2, oraz linije magnezu, w skutek czego 
linije te zostały użyte przez H u y g h e n s a  do ozna­
czenia k ierunku i szybkości biegu tśj gwiazdy. W yniki 
badań wskazują, że aOryjona, równie ja k  i Syryjusz od­
dala się od ziemi z prędkością około 22 mil (35 kilom.) 
na sekundę.

Badania linii H(3 w widmie Kygiela wykazały, 
że gwiazda ta oddala się od nas z szybkością 15 mil 
(24 kilom), podczas gdy K as to r  oddala się o wiele prę­
dzej, bo 25 mil (40 kilom.) na sekundę. Oprócz wy­
mienionych trzech gwiazd od ziemi oddalają się jeszcze: 
Regulus, p i o Lwa, (5, y, 3, e, ę i 7/ Wielkiej Niedźwie­
dzicy; toż samo, aczkolwiek z mniejszą pewnością stosu­
je  się do a Panny i a K orony Północnej, do Procyjona, 
y Kasyjopei, a może być, że i do a A ldebarana.

W  szeregu gwiazd zbliżających się do słońca 
znajdują się: A rktur,  poruszający się z szybkością 55 
mil (88,5 kilom) i a Liry, przebiegająca od 44 do 54 mil 
na sekundę. Polluks, a Łabędzia i a Wielkiej Niedź­
wiedzicy również przybliżają się do ziemi z szybkością 
już oznaczoną przez H u y g h e n s a ,  prędkość jednak 
zbliżania się y Lwa, Łabędzia i Pegaza, d Pegaza i kil­
ku jeszcze innych gwiazd, nie została dotychczas bliżój 
określoną.

We wszystkich swych obliczeniach H u y g h e n s  
przyjmował, że szybkość światła równa się 185000 mil 
ang. na sekundę, długość zaś fal światła (resp. p ręd­
kość drgania) bra ł  taką, jaką podaje atlas A n g s t i  o m a .

Ogólny rezultat badań H u y g h e n s a  polega na 
tem, że te gwiazdy, które oddalają się od ziemi, znajdu­
ją  się w części nieba, leżącej naprzeciwko gwiazdozbio-
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ru  H erkulesa, ku któremu dąży nasz systemat planetar­
ny, to też w rzeczy samej w blizkości H erkulesa leżą. 
gwiazdy zbliżające się do ziemi. Ogólne to jednak  
prawidło przedstawia liczne wyjątki, w jednym  bowiem 
i tymsamym gwiazdozbiorze spotykamy gwiazdy, już i  
to przybliżające się do ziemi, jużto  oddalające się od 
niej, a w sk u te k  tego ruch naszego systemaiu planetar­
nego nie może być uważanym za wyłączną przyczynę 
pozornych ruchów gwiazd stałych.

W taki sposób przedstawia się ogół prac I I  u y g- I 
h e n s  a, stanowiących bardzo wspaniały nabytek nau­
ki naszych czasów. W” tymże celu i według tychże sa­
mych co i H u y g h e n s  metod prowadzili jeszcze ba­
dania Y o g e l  i A r r e s t  oraz Ojciec S e c c h i. 
Rezultaty prac tych uczonych w części stwierdzają, 
w części zaś przeczą wynikom badań H u y g c n s a .  
Ojciec S e c c h i  mianowicie utrzymuje *), że zbo­
czenie rozmaitych linij widma z właściwego im położe­
nia może także powstawać w skutek działania konstruk- 
cyi lunety astronomicznej, za pomocą której światło 
gwiazdy rzucamy na pryzmę spektroskopu. I  tak Oj­
ciec S e c c h i  obserwował liniję F  Syryjusza i Hfł 
wodoru (patrz wyżej) i zauważył, że ta  ostatnia leży 
obok pierwszej w stronę czerwonej części widma (tak j  

samo jak H u y g h e n s ) .  Tego rodzaju obserwacyja 
miała miejsce, gdy luneta była w ruchu i podążała za 
pozornym dziennym ruchem gwiazdy. Jednak  skoro 
tylko zatrzym ano mechanizm zegarowy, wprawiający 
w ruch lunetę, wówczas linija F ,  była jużto na prawo, 
jużto na lewo od linii Hp, a to zależnie od tego, w któ­
rej części pola widzenia znajdował się Syryjusz. Z  te­
go to powodu Ojciec S e c c h i  utrzymuje, że samo 
ustawienie instrumentu może wpływać na położenie li­
nij w widmie, aczkolwiek przyczyna tego wpływu nie 
została jeszcze wykrytą. Niemniej przeto S e c c h i  b y ­
najmniej nie utrzymuje, aby cały ogrom prac PI u  y- 
g h  e n s a opierał się na błędach obserwacyjnych, -wy­
nikających z niedokładnego poznania instrumentów i ich 
działania, a uwagi powyższe stosuje on jedynie do swo­
ich przyrządów i do Syryjusza.

Że zboczenia rozmaitych linij widma, obserwowa­
ne przez H  u y g  h e n s a, mają w rzeczy samej swe 
źródło w ruchu gwiazd stałych, o tem przekonywają 
nas jeszcze podobneż badania L  o c k y e r  a, k tóry po­
równywał widma dwu przeciwległych sobie punktów 
tarczy słonecznej, leżących na równiku słońca. Słońce, 
jak  wiadomo, obraca się około osi, skutkiem czego p u n ­
k ty  leżące na jednym brzegu tarczy słońca zbliżają się 
do ziemi, podczas gdy  punkty im przeciwległe oddalają 
się od niej z równąż szybkością, linije zatem F  r  a u n- 
h o f  e r  a w widmach z dwu przeciwległych brze­
gów tarczy słonecznej nie mogą zajmować jednego po­
łożenia, lecz muszą być od siebie oddalone. Z oddale-

’)  Comptes rendus 8 2 ,  7 6 1  i 8 1 2 .

nia tych linij można obliczyć szybkość obrotu słońca 
około osi, co rzeczywiście dokonał L o c k y e r  i zna 
lazł przytem taką samą szybkość, jaką  daje bespośred- 
nia i dokładna obserwacyja plam na słońcu.

Ten  ostatni rezulta t stanowi już  sam przez się naj­
oczywistszy dowód, że zasada i metoda użyte w pracach 
H u y  g h e n s a są zupełnie słusznemi.

PfiZEG-IĄD PIŚIłEMIGZT.

I I .

P r a k t y c z n y  p o r a d n i k  d l a  m a t e k .  
P o d łu g  D ra C h a v a s s e :  Advice to a mother — upraco­
wał Dr. Klemens K  o e h 1 e r, lek. prakt. w Kościanie. 
Poznań 1877.

Roskrzewianie wiadomości i zdrowych pojęć higi- 
jenicznych z dziedziny fizycznego wyyhowyw-ania dzie­
ci, jest  bardżo u  nas pożądanem. K ażdy  lekarz, mający 
do czynienia z chorobami dzieci, wie doskonale, iż 
przyczyną bespośrednią większej liczby chorób, spo ty ­
kanych u małych pacyjentów, są błędy i wykroczenia 
przeciw prawom przyrody i potrzebom organizmu dzie­
cinnego. Poznajomienie ogółu publiczności, respective 
matek, z temi potrzebami organizmu dziecinnego i za- 
stosowywanie do nich fizycznego wychowania dzieci, 
leży w zakresie higijeny. W iele uprzedzeń, szkodli­
wych przesądów lub zwyczajów ustąpiłoby ku  pożytko­
wi młodego pokolenia razem z rosszerzeniem w iado­
mości higijenicznych w tym kierunku. Zagranicą, 
każdego roku  wychodzi wiele podobnego rodzaju  pism 
i dzieł higijenicznych, które roschodzą się w znacznój 
liczbie egzemplarzy, urządzają się odczyty z dziedziny 
higijeny dzieci i twrnrzą towarzystwa opieki nad dzieć­
mi. U  nas jeszcze nie wiele zrobiono w tym kierunku, 
a dziełka, traktujące o fizycznem wychowaniu dzieci 
dają się nieomal na palcach policzyć. Z tego względu 
każde usiłowranie tego rodzaju, nacechowane chęcią do­
bra ogólnego, godnem jes t  zupełnego uznania i popar­
cia, i jest pożytecznem dla naszego społeczeństwa. Z tych 
względów i „poradnik dla matek” jest dziełkiem, zasłu- 
gującem na rospowszechnienie.

Głównym jednakże warunkiem podobnego rodza­
ju  książek, powinno być  ścisłe trzymanie się na gruncie 
higijeny, to jest zajmowanie się dzieckiem w stanie 
zdrowia i podawanie ra d  i przepisów, opartych na fizy- 
jologii i anatomii organizmu dziecinnego. Rozwój fi­
zyczny dziecka w stanie zdrowia należy do rodziców, 
którzy w podobnych popularnych podręcznikach zna­
leźć powinni wskazówki racyjonalnego postępowania, 
opartego na potrzebach organizmu dziecinnego i wy­
maganiach higijeny. Ratowanie dziecka w czasie cho­
roby trzeba zostawić jedynie lekarzowi i dziełka popu-
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larne nikogo sztuki leczenia nauczyć nie mogą. O w ­
szem, doświadczenie nauczyło, iż tak zwana medycyna 
domowa nie tylko nie przynosi żadnego pożytku, ale 
owszem jest  powodem szczepienia wśród publiczności 
wielu fałszywych poglądów lekarskich i stwarzania wie­
lu zarozumiałych mędrców domowych w rzeczach me­
dycyny- Otóż książka, o której mówimy, zajmuje się 
przeważnie opisem popularnym chorób wieku dziecin­
nego i ich leczeniem. Na 148 stroni'c dziełka, 81 po­
święconych jest  medycynie, reszta, to jes t  67 stronic 
zajmuje się właściwą higijeną. W ątpię, aby ktokolwiek 
z rodziców z opisów chorób, tam podanych, mógł ros- 
poznać chorobę, a tembardziej ją  leczyć. J a k  łatwo 
się domyśleć, z punktu  widzenia lekarskiego, opisy te nie 
maJ4 głębszej wartości, ani ścisłości. Autor, pisząc dla 
matek, uczy je, jak  rozróżnić zapalenie od nieżytu płuc, 
jakie są przyczyny krztuśca, co robić przeciw błonicy, 
krztuścowi, szkarlatynie i t. d.; przebiega całą medycy­
nę i najważniejsze kwestyje, często sporne dla lekarzy, 
roscina jednym  zamachem pióra. Jes tto  główny zarzut, 
jak i zrobić należy książce, o której mowa. Zajraujesię ona 
w większej swej części medycyną domową, stara się 
uczyć leczenia dzieci i to znacznie zmniejsza jej wartość 
i pożyteczność.

Całą treść rozdziela autor na trzy części: w części 
I-ej zajmuje sic niemowlęciem, drugą  poświęca okresowa 
rozwoju dziecka, trzecią zostawia na wiek pacho­
lęcy. Główne kwestyje i rady higijeniczne podane są 
starannie, jakkolwiek nie zbyt systematycznie, gdyż są 
porozrzucane tu  i owdzie i często jedna  rzecz k ilkakrot­
nie jest powtórzoną. Cała książka napisana jes t  bardzo 
przystępnie, w kształcie pytań z dziedziny higijeny i me­
dycyny i odpowdedzi na takowe. Styl jest prosty i j a ­
sny; przystępny wykład zaleca to dziełko szerszemu ko­
łu czytelników mniej wykształconych.

D r. W. Kosmowski.

I I I .

U  e b e r  B e f r u c h t u n g  u n d Z e l l t h e i -  
1 u n g. Von D r. Eduard Strasburger, P rofessor an der 
Universitat Jena. — mit 9 Tafeln. Jen a  1878. Verla<r 
y. H erm ann  Dabis. 8°. stron 108.

W  przytoczonej książce profesor  S t r a s b u r g e r  
( w arszaw ianin)  podaje  dalsze w ynik i sw ych  szczegóło­
w ych  poszuk iw ań  n ad  zap łodn ien iem  u roślin , k tóra  to 
kw esty ja  po k ró tce  b y ła  już  t rak to w a n ą  w 2. w y dan iu  
je d n e g o  z nowszych obszernych  dzieł tegoż  au to ra  p. t. 
„ Ueber Zellbilaung u. Zelltheilung” etc. Jena. 1876.

Po krótkiój przedmowie następuje 1. opis sprawy 
kopulacyi u roślin: Spirogyra i 2 u Acetabularia. R o z ­
dział 3, traktuje o sprawach zapłodnienia u Marćhantia 
polymorpha-, w 4m opisany jest  rozwój i podział ziare- 
czelt pyłkowych u rozmaitych roślin jawnopłciowych 
(phanerogarnae). Następne rozdziały (wszystkie bez nu-

meracyi) mają za przedmiot: 5. Woreczek zarodkowy 
(Embryosack) u jawnopłciowych; 6. zapłodnienie u tych. 
że; 7. zmiany zachodzące w woreczku zarodkowym; 
8. morfologiczne znaczenie spraw rozwoju wr ziarecz- 
kach pyłkowych i w wToreczkach zarodkowych u jaw no­
płciowych; 9. ogolne uwagi nad sprawą zapłodnienia;
10. Połyembryjonija i dzieworództwo (parthenogenesis);
11. wreszcie rozdział stanowiący „dodatek” traktuje o 
dzieleniu się komórek.

W  rozdziale 9, zestawione są porównawczo wyniki 
poszukiwań autora i innych badaezów nad zapłodnie­
niem u zwierząt, przy której to sprawie, w obu pań­
stwach organicznej przyrody, zachodzą procesy w wyso­
kim stopniu analogiczne. W „dodatku” profesor S., 
którego z powodu odkrycia interesujących i skompliko­
wanych procesów jakie  zachodzą w komórkach przy 
ich rozmnażaniu się drogą podziału, słusznie nazwać 
można reformatorem w tej kwestyi, podaje kilka roślin 
{Moru tropa, Nothoscordurn i i.), stanowiących niezmiernie 
dogodny przedmiot do badania sprawy dzielenia się 
komórek. W edle słów autora, rozmaite okresy podzia­
łu występują tu z taką wyrazistością, że rysunki wier­
nie je oddające możnaby wziąć za szematyczne.

Liczne, na 9 tablicach mieszczące się rysunki, 
wiernie i dokładnie przez autora wykonane, wielce 
przyczyniają się do zrozumienia skomplikowanych 
spraw, o jakich traktuje ta  bogata treścią książka.

W przekonaniu, że będziemy mieli później sposo­
bność zapoznania czytelników choć w krótkich zarysach 
z nader ważnemi pracami naszego ziomka, dotyczącemi 
kwestyj, będących obecnie na porządku dziennym 
w świecie naukowy:m, dotkniemy jednego punktu z osta­
tniej przytoczonej tu właśnie publikacyi. Na jednej 
(7-ej) z dołączonych do niej tablic umieszczone są, w licz­
bie 16, figury wyobrażające różne okresy dzielenia się 
komórek zwierzęcych, wykonane wedle preparatów D ra  
M ayz la , który pierwszy w r. 1875 znalazł w nabłon­
kach dojrzałego zwierzęcego organizmu sposób dziele­
nia się komórek zgodny z odkrytym przez prof. S tr a s - 
b u r g e r a  u roślin, zajmując się zaś dalej tą kwestyją, 
wykazał pewne różnice, zachodzące w rzeczonym p ro ­
cesie, przy zasadniczej zresztą zgodności. Dzięki naj­
nowszym badaniom prof. S t r a s b u r g e r a  okazało się że 
podobne różnice w szczegółach, jakie wedle poszuki­
wań Dra M ayzla  zachodzą w procesie dzielenia się 
komórek u różnych zwierząt (np. żaby i trytona), ist­
nieją też u różnych roślin (np. Monotropa i Nothoscor- 
dum). I  w tym więc względzie istnieje również zgod­
ność, która rażąco występuje z porównania pomiesz­
czonego w tekście opisu preparatów D ra M. z opisem 
dzielenia komórek u  owych roślin, jak  niemniej z in ­
teresującego zestawienia obok siebie rysunków odno­
szących się do podziału komórek zwierzęcego i roślin­
nego ustroju.
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Kronika naukowa.
Z gęsK janie gazów trw ałych . J a k  wiadomo ogót gazów 

dzielimy na trwale  i nietrwałe , zależnie od tego, czy dany gaz 
możemy przez silne ciśnienie i oziębienie zamienić na płyn, czy 
też nie. D o liczby gazów trwałych, tj. nie dających się zgęścić 
wedle niedawnych, wczorajszych rzec można, danych naukowych 
należą wodór, który był poddawany przez N a t t e r e r a  ciśnieniu 
2 7 9 0  atmosfer a jednak  pozostał ciałem gazowem, tlen,  k tórego 
ciśnienie 1 3 5 4  atmosfer na  płyn nie zamieniło ,— również zgę­
ścić nie zdołano do niedawna gazu błotnego, azotu i tlenniku 
azotu (NO ).  Ostatniemi czasy C a i l l e t e t  zamienił na płyn 
tlennik azotu, poddając go stosunkowo małemu ciśnieniu,, bo ty l­
ko 104  atmosferom, przy nizkiej wszakże temperaturze ,  bo wy­
noszącej 11°  poniżej zera . P rzy  nieco wyższej tem pera turze  
bo + 3 ° C .  t lennik azotu pozostaje jeszcze płynnym nawet pod 
ciśnieniem 27 0 atmosfer. Zjawiska spostrzeżone przez p. C a ­
i l l e t e t  a przy poddawaniu ciśnieniu 180 atmosfer gazu błotnego 
pozwalają mu spodziewać się zgęszczenia i tego ostatniego. Nie  
przesądzając jednak przyszłych rezultatów, dziś jedynie zgęsz- 
czenie tlenniku azotu za fakt spełniony uważać możemy; jes tto  
zupełnie nowy nabytek  dla nauki, gdyż doświadczenia F a r a ­
d a y a ,  będące jedynemi dotychczas usiłowaniami zgęszczenia 
tlenniku azotu, wykazały, że takowy przy — 110°  i pod ciśnie­
niem 50 atmosfer, pozostaje jeszcze gazem.

Niedawno pisma codzienne warszawskie doniosły o zgęsz- 
czeniu t lenu i wodoru przez p. Raula P i c t e t a  z Genewy; o ile 
wiadomość ta  j e s t  prawdziwą— nie mieliśmy jeszcze sposobności 
sprawdzenia— w każdym razie nie omieszkamy podać o tern. czy­
telnikom Zdrowia dokładnych szczegółów, skoro tylko takowe 
zostaną ogłoszone w pismach speeyjalnych.

Szczątki Archaeopteryxa. ¥  1861  r .  w kamieniu l ito­
graficznym z Solenhofen znaleziono skamieniałość, k tórą  prof. 
A .  W a g n e r  uznał za część skieletu płaza nazwanego Gryplio- 
saurus. W kró tce  jednak ,  bliższe poszukiwania doprowadziły 
R . O w e n a  do wniosku, że skamieniałość solenhofeńska jes t  
częścią zaginionego ptaka, różniącego się od wszystkich zwierząt  
tej  gromady długim ogonem, opatrzonym w dwa rzędy piór. 
P tak  ten otrzymał nazwę Archaeopteryx, lecz w szeregu n as tęp ­
nych lat nikomu nie udało się natrafić na inne ślady tego wyjąt­
kowego zwierzęcia, oprócz jednego odcisku pióra. Obecnie 
mnichowska Akademija Umiejętności otrzymała wiadomość, że 
p. H a b e r l e i n ,  ten sam, który zrobił  pierwotne odkrycie , zna­
lazł znowu drugi egzemplarz ArCliaeoptevyxa w Papenbeim ie .  
Egzem plarz  ten, o ile sądzą z pozorów, j e s t  całkowity i łatwo 
może być wyłupany z kamienia litograficznego, w którym się 
przechował przez wiele tysięcy lat.  W ym iary  świeżo znalezio­
nego skieletu są nieco mniejsze niż dawniejszego, a skamienia­
łość je s t  rozbita na dwie części, z k tórych mniejsza zawiera ogon 
i część dolnych kończyn. Część ta je s t  już  do pewnego stopnia 
obrobioną i przedstawia prześlicznie zachowane kręgi ogonowe 

razem z piórami.
Nowy sposób pokryw ania przedm iotów m etalem .
Je d e n  z ostatnich numerów N a  t u r f  o r  s o h e r  a, zamiesz­

cza wiadomość, zaczerpniętą z amerykańskiego czasopisma Scien­

tific American, k tórą  uważać można za dość ważną, a mianowicie:

W iadomo ogólnie, że pod wpływem prąd u  elektrycznego 
rozmaite metale  mogą się ulatniać. N a  tej to zasadzie A. W . 
W r i g h t  oparł nowy sposób pokrywania metalami rozmaitych 
przedmiotów. Jeżeli  w naczyniu, z którego częściowo j e s t  wy­
pompowane powietrze, umieścimy dwa bieguny cewki R u h  in­
k o  r f f  a a pomiędzy niemi jakikolwiekbądź przedmiot, dajmy na 
to kawałek  szkła, który pragniemy pokryć platyną, jeśli  dalej 
na  odjemnym biegunie cewki umieścimy kawałek platyny, i za­
czniemy przepuszczać iskry, wówczas ulatniająca się p latyna osa­
dzać się będzie na chłodnych częściach szkła w postaci bardzo  
cienkiej warstwy, k tórą  dowolnie można zgrubiać  przedłużając 

odpowiednio działanie prądu.
W r i  g h t  tą drogą otrzymał bardzo wiele praktycznych rezul­

tatów i t a k — pokrywał zwierciadła srebrem, platyną, żelazem i in -  
nemi metalami, otrzymując zawsze powierzchnie zwierciadlane na­
der cennych własności. W  tenże sposób otrzymał on warstewkę 
złota, g rubą  tylko na 0 , 0 0 0 1 8 3  milimetra, co stanowi zaledwie 
jed n ą  czwartą część d ługośc i ,fali światła  czerwonego. Metale 
osadzone tą  drogą posiadają rozmaite barwy, zmieniające się o d ­
powiednio wraz ze zmianą grubości osadzonej warstwy. W ed ług  
zapewnień autora, zwierciadła przygotowane w opisany sposób 
przedstawiają nader pożądane własności i mogą doskonale służyć 
do teleskopów (reflektorowych) co może z czasem wpłynąć od­
powiednio na obniżenie ceny łych przyrządów.

Iktrwnik użyty do r o s s tm g n ię m k w e s ty i  k id ro gra łiau ej.
Kilka miesięcy tem u, pomiędzy przemysłowcami w A u -  

stryi powstał spór śzczególnego rodzaju. W  czasie posuchy let­
niej b rak  wody dotkliwie uczuwać się dawał właścicielom fabryk 
leżących nad Dunajem. Grunt,  przez k tóry  ta rzeka przepływa, 
jes t  po większej części złożony z wapieni miękkich, popękanych, 
woda też z łatwością zacieka licznemi szparami w głąb ziemi. 
Zwłaszcza w okolicy znajdującej  się pomiędzy Im m endingen  
i, M óhringen, poziom Dunaju często znacznie opada, a drobniej­
sze strumienie nikną zupełnie, zaciekając w rospadliny gruntu .  
Dla powstrzymania ubytku wody, fabrykanci zaczęli sztucznemi 
sposobami zatykać głębokie szpary w łożysku rzeki,  lecz pow ­
stali przeciwko temu właściciele zakładów fabrycznych, położo­
nych nad rzeką Aaoh, utrzymując, że owe podziemne ujścia za­
silają właśnie źródła  tej rzeki,  o 15 kilometrów od Dunaju o d ­
dalone. Sprawa wytoczoną została przed sąd najwyższy w W ie ­
dniu, nie mogła być jed n a k  rosstrzygniętą, ponieważ nie by ło  
stanowczo dowiedzionem, czy źródła rzeki Aach w rzeczy samej 
mają podziemną komunikacyję z Dunajem. Rozwiązanie tej 
ciekawej kwestyi hidrograficznej wzięli na siebie prof, chemii 
szkoły politechnicznej w Karlsruhe K n o p  i inżynier francuzki 
T e n B r i n c k .  Pierwszy umyślił wysypać w nurty Dunaju  
1 0 ,0 0 0  kilogramów soli kuchennćj.  W  parę dni później,  o b ­
serwator pilnujący źródła rzeki Aach, znalazł tam wyraźne ślady 
tej soli. Świetniejszym jed n a k  był pomysł inżyniera francus­
kiego. Zamiast soli użył on do swojego doświadczenia fluores- 
ceiny; barwnik  ten  odznacza się nadzwyczaj silną lluorescen- 
cyją. 9 października r o k u  ubiegłego po południu wylano do 
Dunaju 60 litrów zabarwionego rostworu, w jed n ą  z głębokich 
podziemnych szpar,  znaj lujących się w łożysku rzeki,  pomiędzy 
Im mendingen i M óhringen. 12 października zrana, wody 
źródła Aaehu już zlekka były zabarwione. Okazało się zatem,
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iż s t ru m ień  p odz iem ny ,  łączący  ob ie  r zek i ,  p rzep ły w a  tu od D u ­

n a ju  w p rz e c ią g u  około  6 0 godz in .  O p o łu d n iu  t eg o ż  sa ­

m e g o  dn ia  r zek a  j a ś n ia ła  w s p an ia łą  f lu o re s c e n c y ją , m ieniąc  

się  w p ro m ie n ia ch  słonecznych  najp iękn ie jszem u ba rw a m i  j a s n o ­

z ie lonych  i z łoc is tych  odcieni .  M ieszk ań cy  n a d b rzeżn i  n iechcie-  

l i  b y d ła  poić  w tej wodzie, l ę k a jąc  się o truc ia .  Z a b a rw ie n ie  

t rw a ło  około  3 6 godzin ,  d o p ie ro  13 P a ź d z ie rn ik a  n a d  wieczo­

r e m  znikło  zupe łn ie .  P o m y s ł  t e n ,  t a k  szczęśliwie zas tosow any , 

n o w e  po le  o tw ie ra  dla  poszuk iw ań  h id ro g ra t ic z n y c h  i g ieo log icz-  

nych ,  w k tó ry c h  s t ru m ie n ie  po d z iem n e  n ie raz  s ta n o w ią  t rudne  

do  rozw iązan ia  zaga i tn ien ia .

Skład zielen i roślinnej. N ajn o w sze  s p o s t rz eżen ia  pp. 

S o r b y ,  F r e m y  i in n y c h ,  w ykaza ły ,  iż z ieleń, czyli  chlorofi l  

n ie  j e s t  je d n o l i ty m  b a rw n ik ie m  z ie lonym , ale sk ł a d a  się. z k i lku  

o d rę b n y c h  su b s tan cy j ,  w k tó ry c h  p rzew aża ją  b a rw y  b łę k i tn a  j  

i żó łta ,  z tych  zaś p rzez  po łączen ie  po w s ta je  z ielona. F r d m y  

o d ró żn ia  p r zed ew s zy s tk iem  dw a b a rw n ik i  g łów ne:  żó ł ty ,  f i l o -  

k s a n t y n  i b łę k i tn y ,  k w as  f i l o c y j a n n v .  T e n  o s ta tn i  n a ­

sycony  p o tażem  zm ie n ia  b a rw ę  n a  zie loną .  W ia d o m o ,  iż l i ś ­

c ie  zżó ik le ,  pozb aw io n e  zieleni,  zaw iera ją  s to s u n k o w o  da lek o  

m n ie jszą  ilość po tażu ,  co ła tw o  w ytłum aczyć  się d a je ,  jeśli b a r ­

wnik  z ie lony ty c h ’ liści j e s t  zw iązk iem  p o ta su  z kw asem  filo- 

c y jannym , a z a te m  solą  a lka l iczną .  W id z im y  więc, że zieleń 

p o d  w zg lędem  fizyjologicznym sp e łn ia  fun k cy ją  p o d w ó jn ą .  P o d ­

c z a s  życia rośl in ,  pod  w pływ em  p ro m ie n i  s łonecznych,  p o c h ła n ia  

k w a s  w ęglany  i uw aln ia  t len; g d y  zaś liście o b u m ie ra ją  i o p ad a ją ,  

b a r w n ik  p o z o s ta 'v  w t k a n k a c h  o rg a n iczn y ch  ro s k ł a d a  się i z w ra ­

c a  ziemi po taż ,  k tó ry  j ą  użyźn ia  i n o w ą  roś l inność  zas i la .

Wiadomośei bieżące.

Iustytucyjc pomocnicze przy uniw ersytecie warszawskim .
W  ub ieg ły m  ro k u  a k a d e m ic k im  U n iw e r s y te t  po s ia d a ł  3 4 z a k ł a ­

d ów  pom ocn iczych .  W a r to ść  p ien iężn a  zb io rów ,  j a k i e  w nich 

się z n a jd u ją ,  wynosiła  oko ło  2 5 0 , 0 0 0  r s . ,  w k tó r e j to  sumie  nie  

wliczono w artośc i  b o g a te j  b ib l i jo tek i ,  p raco w n i  chem icznej  

i cz te rech  k l in ik .  W s z y s tk i e  p ra c o w n ie  są  u r z ąd zo n e  w e d łu g  

na jnow szych  zasad ,  a p ra c u ją c y  w n ich  s tudenc i  b e s p la tn ie  uży­

w a ją  ś ro d k ó w  i okazów  n a u k o w y c h .  D o  najobficiej z a o p a t r z o ­

n y c h  należy  G a b in e t  zoologiczny,  p o s ia da jący  o ko ło  1 0 6 , 0 0 0  

o kazów , pom iędzy  k tó re m i  są  ciekawi i n ie s p o ty k a n i  w innych 

m u z e a c h  p rzed s taw ic ie le  fauny p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie j  i p ó t -  

nocn o -azy ja ty ck ie j .  N a d e r  w ygodn ie  u r z ąd zo n a  p raco w n ia  ch e ­

m iczna ,  p o s ia d a  p ię k n ą  s a 'ę  w yk ład o w ą ,  k tó re j  ozdobą są zb iory  

p rz e tw o ró w  chem icznych  i r o z m a i ty ch  p ro d u k tó w ,  p rz y ro d z o ­

nych  i sz tucznych,  za jm ujących  chem ika .  B ib l i jo tek a ,  której  

w iele  un iw ersy te tów  m o g ło b y  p o zazd ro śc ić  naszem u,  n ies te ty  j e s t  

d o tychczas  n i e u p o rz ą d k o w a n a  i zap ew n e  n ie p rę d k o  będz ie  m og ła  

w y d ru k o w ać  swe ka ta log i .  L ic zy  ona  do 3 0 0 , 0 0 0  tom ów . N a -  

kon iec ,  do b o g a ty c h  zb io rów  na leżą  jeszcze:  g a b in e t  fizyczny', g a ­

b in e t  a n a to m i i  p o rów naw cze j  i o b se rw a to ry ju m  a s t ro n o m iczn e .

Kasa wsparcia podupadłych lekarzy oraz  wdów i s ie ro t  

p o  le k a rz a c h  pozos ta łych ,  udz ie l i ła  w ro k u  18 76 nas tęp u jące  

wsparc ia :

1)  z funduszu ru ch o m eg o ,  w I  pó łroczu  udz ie lono

6 6 w s p a rć  na  o g ó ln ą  sum m ę . . . rs. 17 65

w I I  pó łroczu  7 2 w sp a rć  n a  su m m ę . . rs . 19 60

2 )  z l e g a tu  D r a  B ą c e w i c z a  5 w dow om  po l e ­

k a rzach  udz ie lono po  r s ,  9 0 ,  r azem  . . rs .  45  0

3 )  z l e g a tu  D r a  T o r a ń s k i e g o  j e d n o  w sparc ie  rs .  1 2 0

R a z e m  udz ie lono  w sparć  n a  sum ę . . rs. 42  9 5

P rz y  zam kn ięc iu  k s ią g  kaso w y ch  za  r o k  1 8 7 6, ogó ł  fu u -  

duszu  kasy  w sp a rc ia  wynosił .

1 )  w funduszu  że laznym  . . . r s .  2 2 5  1 5 k .  —

2 )  ,, r u c h o m y m  . . . r s .  1 1 6 0  k .  73

3 )  ,, z le g a tu  D r a  B ą c e w i c z a  r s .  2 2 5  k .  —

4)  ,, ,, D r a T o r a ń  s k i  e g o  rs .  2 6 6 4  k .  4 0

R a z e m  r s .  2 6 5 6 5  k .  21 

Z a le g le  s k ła d k i  od  cz łonków  kassy ,  wynosiły  najwięcej 

w g u b .  w arszaw skie j  (z  w yłączeniem  W a rsz a w y )  a mianowicie:  

rs .  1 8 0  k .  5 0 .

K a s a  w sparc ia  is tn ieje  la t  dz iewię tnaście  a fundusze  cz e r ­

pie z ó nb row olnych  s k ła d e k  i zap isów  lekarzy .

U w a ż a m y  za  właściwo p rzy p o m n ieć ,  że  w s k u te k  co raz  

częs tszego zg ła szan ia  się o w s p a rc ie  rodz in  po le k a rz a c h ,  k tó rzy  

n ie  byli  uczes tn ik am i  kasy  —  k o m i te t  zarządza jący  je j  fu n d u ­

szami,  by ł  z n iew o lonym  p o s ta n o w ić  d. 2 0  G ru d n ia  1 8 7 6  r . ,  że 

d la  lekarzy  i rodz in  pozos ta łych  po  le k a rz a c h  n iebędącyc h  u cze ­

s tn ikam i  kasy ,  w s parc ie  w ż a d n y m  raz ie  rs .  1 0  p ó łroczn ie  

p rzew yższać  nie  m oże .

Dziekanem  w ydziału  m a tem aty czn o -fizy czn eg o  w W a rsz a w ­

skim  U n iw ersy tec ie  w yb ran y m  zo sta ł P r f ,  zw yczajny  K a r o l  

J u r k i e w i c z .
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Mierziliski S. D ie  co n se rv iru n g  d e r  T h ie r -  u n d  P fla n z e n s-  

stoffe (N a h ru n g s m itte l  e tc .) .  B e rlin  1 87 7. S p rin g e r  m. 2 .

—  D ie  D es in fec tionsm i tte l .  M i t  in  den  T e x t  g e d r u c k te n  

I lo lz sc h n i t t e n .  B e r l in  1 8 7 8 .  J .  S p r in g e r ,  in 8-vo s t r .  9 2 ,  2 m r k .

Palm R. M a g . P h a rm . C hem ische  B e s tim m u n g  d e r  K o h -
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l e n s a u r e — E isen q u e llen  z u  S lav in ek  u n d  B ru n o w itz  b e i L u b lin . 

A u sg e fu h r t im  c liem isch e n  L a b o ra to r iu m  d e s  P o ly tech n icu m s 

z u  R ig a  v o n . . . .  R ig a  1 87 7. s tr . 1 6 .
Pam iętnik akadem ii um iejętności w K ra k o w ie . W y d z ia ł 

m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y , T o m  3 -ci (z  10  li to g r . ta b lic a m i) . 

W  K ra k o w ie . N a k ła d e m  a k a d . u m ie ję t. 1 87 7. p . 18 8.

Z a w ie ra  p ra c e : D r . W ł. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  W . 
Ż  m u r  k i, Dr .  Fr .  K a m i e ń s k i e g o ,  J -  N.  F r a n k e -  

g  o , Dr .  Ed .  S k i b y ,  J .  T e t m a j e r a .

Pam iętnik Towarzystwa nauk ścisłych  w P a ry ż u . T o m  

I X .  P a ry ż  1 8 7  7, p . 1 4 7  T a b . X V . C ena 2 0  fr.
Z a w ie ra  p ra c e : G i r d w o y n i a ,  S z y s t o w s k i e g o ,  

G o s i e w s k i e g o ,  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  S.  D i c k -  

s t e i n a ,  K.  B r a n d t a ,  J .  S n i e c h o w s k i e g o .

Pam iętnik Towarzystwa Tatrzańskiego. R o k  1 8 7  7.

W y d aw n ic tw o  T o w arz y stw a  T a trz . I I .  K ra k ó w  1 8 7 7 . p . 1 2 2 .

OGŁOSZENIA.

PAMIĘTNIK
Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego

w ydaw any  n ak ład em  i s ta ra n ie m  te g o ż  tow arzy stw a  

p o d  re d a k c y ja  Konrada Kobrskiego.
Z e sz y t p ie rw szy , za  ro k  b ieżący , z łożony  z p rzesz ło  14 

a rk u szy  d ru k u , z licznem i d rzew o ry tam i, o p u śc ił p ra sę  i zaw ie­
r a  p ra c e  p . E . Ś w ieżaw sk iego , D r. D r . S . K o n d ra to w ic z a , P r f .  
W ł. B ro d o w s k ie g o , H e r in g a , G r o s s te rn a , S zo k a lsk ie g o , Z . 
K ra m sz ty k a , J o d k i ,  P ro f .  D o g ie la , K o sm o w sk ieg o , C h o m en to w - 
sk ie g o , P rf . F u d a k o w sk ie g o , P rf . 'P ia s k o w sk ie g o ,.M a lc z a , D o b r -  
sk ie g o , T h ie m e g o , D o b ie szew sk ie g o .

Z eszy t d ru g i, k tó ry  o p u śc i p ra ssę  w po łow ie  M a rc a  b . r . ,  
z aw ierać  b ęd z ie  p ra c ę  D r . F a b ja n a , n ag ro d zo n ą  n a  k o n k u rs ie  
im ien ia  C ho jnow sk iego , p . n. P rz y c z y n e k  do leczen ia  ch o ró b  
g o rączk o w y ch  ch ło d n em i k ąp ie lam i.

C ena P a m ię tn ik a  w W arsz aw ie  i na  p row incy i (4  zeszyty  
ro czn ie )  rs . 3 . Z a  g ra n ic ą  z łr . 5 , m . 8. B iu ro  re d a k c y i i e k s p e -  
dycyi: K ró lew sk a  6 . K . D o b rsk i.

N ow i p re n u m e ra to rz y  o trzy m u ją  b ezp ła tn ie : W y k a z  rz e ­
czy z aw a rty ch  w 7 2 to m a c h  P a m ię tn ik a , u łożony  p rzez  D r . S . 
K o śm ió sk ie g o .

D w u t y g o d n i k  m e d y c y n y  p u b l i c z n e j
O rgan Towarzystwa L ekarzy  galicyjskich.

P is m o  to  pośw ięcone: l )  S p raw o m  zaw odu le k a rsk ie g o
i o rg a n iz a c y i s łużby  zd row ia . 2 )  H ig ije n ie  p u b lic z n e j i p ry w a ­
tn e j; 3 )  M ed y cy n ie  sąd o w ej, ro sp o czy n a  z dn iem  1 S ty czn ia  
18 7 8 ,  ro k  d ru g i sw ego is tn ien ia .

W y c h o d z ić  b ęd z ie  j a k  d o tą d , dw a razy  n a  m ies iąc  1 i 15 
k a ż d e g o  m ies iąc a , w o b ję to śc i p rzy n a jm n ie j a rk u sz a , p o d  r e -  
d a k c y ją  D o c . D ra . G r a b o w s k i e g o  i P rf . D ra . J a n i k o w ­
s k i e g o  w K ra k o w ie , o raz  P ry m . D ra . R ó ż a ń s k i e g o  we 
L w o w ie .

C en a  p re n u m e ra ty  w W arsz aw ie  ro czn ie  r s .  2 k o p . 5 0 , 
p ó łro c z n ie  rs . 1 k o p . 2 5 , na  p ro w in cy i ro czn ie  rs . 3 , p ó łro czn ie  
r s .  1 k o p . 5 0 . P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  w K rak o w ie : A d in in i-  
s tra c y ja  D w u ty g o d n ik a  m edycyny  p u b liczn e j; w W a rsz a w ie  
K s ię g a rn ia  G e b e th n e ra  i W olffa .

Popiel Antoni, cz ło n ek  ra d y  g o sp o d a rcz e j o d d z ia łu  lw o w ­

sk iego  i p rzew o d n iczący  ra d z ie  szko loej w S zczak o w ie . W y ­

chów  k ró lik ó w . K ra k ó w . N a k ła d e m  w ydaw cy, 1 87 7 p a g . 4 5 .

Tomasżewici! Amin. B e itr t ig e  zu r P h y sio lo g ic  d e s  O h r la -  

b iry n th e s . In a u g u ra ld is s e r ta t io n . Z u ric h  1 87 7.

T R E Ś Ć :

Palenie c ia ł zm arłych .—Trucizny umysł owości, streszczenie R i- 
cheta .—R uch  gwiazd sta łych , ivdok.) przez J .  J .  Boguskiego.— Przeg ląd  
piśmienniczy: Praktyczny por dnik dla m atek, podług D ra  Chavassr , 
opracował Dr. K oehler, p. D ra Kosmowskiego —U eber B efruchtung 
und  _ Zelltheitung, p. P rf . E . S trasburgera .— K ronika N aukow a.— 
W iadom ości bieżące.— K ronik.i b ib liog raficzna .— Ogłoszenia.

W  k s ię g irn i  Maurycego Orgelbranda (n a p rz e c iw  p o są g u  

K o p e rn ik a )  i F iiija  (S e n a to rs k a  N . 2 2 )  o raz  we w szy stk ich  k s ię -  

g a rn ia c h  i k a n to ra c h  p ism  p erjo d y czn y ch  p rz y jm u je  się p r e n u ­

m e ra ta  i m oże być  o trzy m y w an ą :

GAZETA SADOWA W A R S Z A W S K A .
i!

R e d a k c y ja  k tó re j dąży  do ro ssz e rz a n ia  zd row ych  po jęć  
p raw n y ch  w w yksz ta lo zń szy ch  w arstw ach  n aszeg o  sp o łe c z e ń s tw a  
i czy n ien ia  zadość  p o trz e b o m  naszej p ra k ty k i-ą d o w e j. N a p y ta n i a  
n ad sy łan e  do R e d a k c ji (G rz y b o w sk a  N . 2 9 ) ,  zaw ie ra jące  k w es ty je  
p ra w n e ; n a p o ty k a n e  w p ra k ty c e , a  b u d z ą c e  o gó ln ie jszy  in te r e s ,  
R e d a k c y ja  o d p o w iad a  w je d n y m  z n a jb liższy ch  n u m e ró w .

Treść Sir. 1. O d  R e d a k c y i— P o s ta n o w ie n ia  i ro sp o rz ą d z e -  
n ia  rząd o w e— Z  pow odu p ra k ty k i sądów  p rzy  p rz y są d z a n iu  w a r­
to śc i rzeczy  sk ra d z io n e j— Ju ry s p ru d e n c y ja  S e n a tu , W y ro k  k a sa -  
cyi, w S p r . Ja w o rs k ie g o  z d . 29 L is to p a d a  1 8 7 6  r . — K ro n ik a  
cyw ilna, sp ra w a  d zierżaw cy  z w łaśc ic ie lk ą  o g ró d k a  zw. E ld o ra d o . 
— K ro n ik a  k ry m in a ln a , S p ra w a  o nad u ży c ie  w  s łu ż b ie — K o re -  
sp ondenoy ja  z S ie n n a — W ia d o m o śc i b ieżące , U rz ą d z e n ie  w e­
w n ętrzn e  S ąd u  O k rę g . W a r s :a w .— D o n ie s ie n ia — O d cin ek , T e ­
s ta m e n ty  p . A. D .

Nr. 2. O d R e d a k c y i —  p o sta n o w ien ia  i ro sp o rz ą d z e n ia  
rz ą d o w e — K ilk a  słów  o tłu m a c z e n iu  n a ję z y k  ro sy jsk i d o k u m en tó w  
w p rz e d m io ta c h  h ip o te c z n y c h — J u ry p ru d e n c y ja  S e n a tu , w yr. 
k asac . w sp . M a ja  z d . 3 G ru d n ia  1 8 7 6  r .— K ro n ik a  c y w iln a ,—  
S p ra w a  dzierżaw cy  z w łaśc ic ie lk ą  o g ró d k a  zw. E ld o ra d o .— K ro ­
n ik a  k ry m in a ln a , P rz y s ię g a  iz ra e litó w — Z  sąd u  p o k o ju  i g m in ­
ny ch , K asa c y ja  w y ro k u  z u rzęd u , z po w o d u  n ie  p rz e tłu m a c z e ­
nia  d o k u m e n tu  na ję z y k  u rz ę d o w y — P y ta n ia  d o ty czące  now ego 
są d o w n ic tw a  g m in n e g o — D o  a rt. 18 i 1 1 2  p r . o p o s t. rozm . 
— K o re sp o n d e n c y ja  z L o n d y n u .— O dpo w ied z i R e d a k c y i— D o ­
n ie s ie n ia — O d cin ek . T e s ta m e n ty  p . A . D .

Nr. 3. P o stan o w ie n ia  i ro z p o rz ą d z e n ia  rz ą d o w e— Ja k im  
p o w in ien  b y ć  sędzia  p o k o ju ?— K ro n ik a  k ry m in a ln a , sp ra w a  o z a ­
b ó jstw o  p rof. G irsz to w ta  —  K o rre sp o n d e n c y ja  z Z am ościa  i ze  
S k ie rn ie w ic — W iad o m o śc i b ie ż ą c e , W y k az  sp raw , U rz ą d z e n ie  
w ew n ę trzn e  są d u  O k r. W a r s z a w .— M ały  sk o ro w id z ,— R o z k ła d  
sk ła d k i n a  u trzy m an ie  sąd u  G m in n e g o — O dpow iedzi R e d a k c y i—  
D o n ies ien ia , O d c in e k , T e s ta m e n ty  p . A. D .

W ydaw ca Dr. J .  B rzeż iń sk i.— JoaBO.ieno ]J,eH3ypom.— Bapinaisa 14 Him apa 1877 rona—R edak to r Dr. K. D obrski.

Czcionkami M ichała Ziemkiewicza i W iktoryna Noakowskiego, K rakow skie-Przedm ieście N r. 415 (15).


